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  CZĘŚĆ PIERWSZA

  

  POWRÓT ZDALEKIEJ PODRÓŻY


  I

  DZIEŃ ŚWIĘTEGO ANTONIEGO

  AD 1797


  Był 13 czerwca Roku Pańskiego 1797, dzień świętego Antoniego. Młoda kobieta schodziła powoli po kamiennych zamkowych schodach. Była piękna, smukła, ztwarzą omocno zarysowanych kościach policzkowych ioniezwykłej, śniadej cerze. Na pierwszy rzut oka mogła wyglądać na urodziwą Cygankę, ubraną wszlacheckie szaty. Ci, którzy ją znali, wiedzieli, że urodę ikarnację zawdzięczała związkowi europejskiego szlachcica zzamorską księżniczką. Stąpała bardzo ostrożnie, niosąc kilkunastomiesięcznego chłopca. Jego skóra była ciemniejsza od matczynej. Gdyby imperium trwało nadal, gdyby najeźdźcy nie obrócili wszystkiego wruinę, to męża Uminy nie byłoby nawet wkolejce do przywództwa. Należałby do dalszych krewnych władcy, który być może nawet nie znałby go zimienia.


  Gdy brali ślub, Umina nie przypuszczała nawet, że Miguel Clemente Condorcanqui może stać się tym, któremu będzie dane przewodzić Inkom… Nigdy otym nie marzył, nie miał takich ambicji, był przecież Metysem, więc kiedyś nie miałby żadnego prawa, ale wszystko się zmieniło, ahistoria wybrała za niego. Zdecydował przypadek, araczej bezwzględność żołnierzy katolickiego króla, którzy mordowali, jednego po drugim, kuzynów królewskiego rodu. Była to kara za rebelię, która ogarnęła kraj. Rebelię, którą wywołały okrucieństwa ibezduszność okupantów. Ziemia spływała krwią potomków ikrewnych jedynego Boga.


  Sposób wjaki stracono przywódcę powstania José Gabriela Condorcanqui y Noguera, który ogłosił się następcą Tupaca Amaru, był wyjątkowo okrutny. Po kolejnej przegranej bitwie pojmano go isprowadzono jego rodzinę do Cuzco. Tam 15 maja 1781 roku na Plaza de Armas uduszono garotą jego synów inajbliższych, po czym stracono ijego, ćwiartując potem zwłoki iwysyłając krwawe szczątki do najodleglejszych miejsc zamorskiego terytorium, by wszyscy się dowiedzieli, jak katolicki król każe buntowników izdrajców. Przeżył tylko najmłodszy syn Tupaca Amaru, Fernando. Hiszpanie wywieźli go do Madrytu, gdzie był więziony aż do dnia śmierci. Ginęli więc następni przywódcy iwojownicy, aż wreszcie walka stała się beznadziejna.


  Czekała ich pewna iokrutna śmierć lub straszna niewola, więc ojciec Uminy, Sebastian, zarządził ucieczkę, jak najdalej od ojczyzny matki ijak najdalej od ziem katolickich królów. Wten sposób trafili do Wenecji. Ocalili nie tylko swoje życie, ale iresztki skarbu dynastii, na której czele niespodziewanie stanął Miguel Clemente. La Serenissima Repubblica di Venezia gwarantowała bezpieczeństwo im oraz ich skarbowi, awkrótce także potomkowi, którego się spodziewali. Musiała nad nimi wisieć klątwa, bo ledwie tam przybyli, aWenecja zaczęła się chwiać wposadach. Republika, tak jak reszta Europy, pogrążyła się wchaosie wywołanym przez francuską rewolucję iNapoleona Bonaparte. Najpotężniejsi ludzie Serenissimy: doża Ludovico Manin, arystokraci ibankierzy, myśleli już tylko otym jak przetrwać. Najstarsza republika świata rozkładała się na ich oczach, była gnijącym truchłem dawnej potęgi.


  To ośmieliło jeszcze bardziej szpiegów katolickiego króla. Wyśledzili ich, poczekali na dogodny moment ipopłynęła krew, aUmina została wdową zmalutkim dzieckiem. Jej ojciec wiedział, że teraz to córka iwnuk będą kolejnymi celami skrytobójców. Trzeba było uciekać jeszcze dalej, wstrony skąd pochodził, gdzie można było liczyć na rodzinę iprzyjaciół, tam gdzie szpiedzy katolickiego króla będą się czuli obco, aich pojawienie się nie ujdzie uwagi miejscowych. WWenecji agenci mogli się wtopić wwielonarodowościowy tłum, ale tam, na północnym wschodzie Europy, zawsze będą obcymi. Dziadek Antonia kupił położony na odludziu zamek. Kamienna budowla stała na wysokiej skale obmywanej przez rwącą rzekę, azmurów iwież doskonale było widać ruch na wiodącym zpołudnia trakcie.


  Warownia nie była najpiękniejszym inajmilszym miejscem na świecie, ale nie kojarzyła się jej zwięzieniem. Strzeliste góry rysujące się na horyzoncie przypominały Uminie rodzinne strony. Klimat był ostry, asłońce świeciło słabiej, za to powietrze było gęstsze, lepiej wypełniające płuca, dające pełniejszy oddech… Najważniejsze, że Umina ocaliła nie tylko resztki skarbu, lecz isyna Antonia Tupaca Amaru. Chłopiec jeszcze otym nie wiedział, ale czekano na niego wbezkresnej, górzystej krainie ibyć może kiedyś zostanie wezwany tam, by rządzić ludźmi iprowadzić ich do zwycięskiej walki.


  Na razie bawił się brzegami rytualnej maski, która przykrywała jego drobne ciało, ale za kilkanaście lat założy ją oraz królewski diadem. Stanie się wtedy pełnoprawnym władcą, który przywróci siłę idumę swojemu ludowi. Wtedy powstaną jeszcze raz ito wytrąci argumenty zręki okrutnych okupantów. Zamek dawał poczucie bezpieczeństwa, ajednak Umina, lepiej niż ktokolwiek inny, wiedziała, jak może ono być ulotne izdradliwe.


  Na północnym brzegu rzeki na wysokiej skale stały ruiny zamku, który jeszcze niedawno był potężny jak ich siedziba. Kilka lat temu wpodupadającą twierdzę trafił piorun idumna budowla stała się kupą kamieni. Wszystko zależy bowiem od ludzi, bo to oni ożywiają mury. Umina czuła, że ci, którzy służyli jej ojcu, pozostali lojalni idzielni. Byli inni niż ci, których spotkała do tej pory imówili niezrozumiałym językiem, ale wiedziała, że może liczyć na ich wsparcie. To dawało jej nową nadzieję, że wbrew wszystkim przeciwnościom losu ich życie ułoży się wsposób, ojakim jeszcze do niedawna nie śmiała marzyć. Pokładała wprzyszłości ogromną ufność, modliła się też, prosząc owszelkie łaski. Za chwilę miejscowy ksiądz odprawi mszę dziękczynną za szczęśliwą ucieczkę. Tak zarządził ojciec, którego po śmierci męża słuchała we wszystkim. Kapłan iuczestnicy mszy –miejscowa rodzina iresztki królewskiej świty –będą się modlić do patrona chłopca, świętego Antoniego. Poproszą oszczęśliwą przyszłość idługie życie. Mały orszak był już na dziedzińcu, gdy nagle rozległ się tętent koni ikrzyk mieszający się zmetalicznymi dźwiękami.


  Czterech jeźdźców wpadło na dziedziniec. Hajducy stojący przy bramie nie zdołali ich powstrzymać. Zbrojni strzegący wjazdu dali się zaskoczyć ipadli zrozpłatanymi głowami.


  Kobieta ruszyła biegiem wkierunku kaplicy, tam było bliżej niż do zamkowych korytarzy. Biegnąc zdzieckiem, słyszała toczącą się wokół walkę. Gdy była już kilka metrów od drzwi, zrozumiała, że nie zdąży. Spojrzała za siebie –jeździec brał zamach ręką trzymającą rapier. Wiedziała, że przytula synka ostatni raz wżyciu. Po chwili ostry metal przeciął jej ciało. Nie słyszała już krzyku swego ojca, płaczu syna iodgłosu końskich kopyt. Zapadła wnieprzeniknioną ciemność iogarnęła ją cisza.


  II

  POBUDKA


  Jadwiga Muszyńska, nauczycielka języka polskiego iwychowawczyni wklasie wstępnej zPrywatnej Szkoły Żeńskiej przy ulicy Wiejskiej, była młodym pedagogiem, więc to, co ją czekało wnowym roku szkolnym, stawało się najpoważniejszym wyzwaniem wkilkuletniej karierze przewodniczki dziewcząt. Stefę Wcisło pamiętała jeszcze zegzaminów. Była bystra, miała dużą wiedzę ipochodziła zwyjątkowej rodziny. To nie byli ani kupcy, ani przemysłowcy, ani też wysocy urzędnicy czy familia oficerska. Ojciec zginął wbitwie warszawskiej, więc głową rodziny został jej brat, zaledwie dwudziestojednoletni Henryk. Był rzemieślnikiem iprowadził, wraz ze stryjem, warsztat samochodowy, ale –na co zmiejsca zwróciła uwagę –mógł niemal każdemu zaimponować oczytaniem ierudycją. Później się dowiedziała, że chłopak chodził do dwóch dobrych szkół; kolejówki zChmielnej iWawelberga zMokotowskiej. Nie doszedł do matury, ale dużo czytał ibył ciekawy świata. Niestety, na niespełna dwa tygodnie przed rozpoczęciem roku szkolnego gruchnęła niewiarygodna iprzygnębiająco smutna informacja; jednego dnia, wciągu zaledwie kilkunastu godzin, Stefę dotknęły dwa nieszczęścia. Matka dziewczynki została zamordowana, abrat nieomal zginął wulicznym napadzie. Zastanawiała się, co uczynić, jak jej pomóc?


  Po naradzie ze starszymi ibardziej doświadczonymi pedagogami przekonała babcię dziewczynki, by Stefa normalnie –oczywiście jeśli wtej sytuacji właściwe jest słowo normalnie –rozpoczęła rok szkolny. Dzień wcześniej, na koniec wakacji, spotkała się zdziewczynką izaproponowała jej pisanie dziennika. Pomyślała, że to ją zajmie ioderwie od koszmarnych wspomnień. Stefa, zgodnie zsugestią nauczycielki, przyniosła do szkoły piękny kajet, wktórym jeszcze przed wyjściem zdomu dokonała pierwszego wpisu. Jadwiga Muszyńska zajrzała do środka, bo dziewczynka bardzo chciała, by jej wychowawczyni zobaczyła ioceniła jej dzieło. Miało tak być pierwszy iostatni raz, bo ten zeszyt miał być azylem Stefy, jej małym intymnym światem.


  Dziennik Stefanii Wcisło, uczennicy klasy wstępnej Prywatnej Szkoły Żeńskiej przy ulicy Wiejskiej wWarszawie


  Warszawa, wtorek 1 września roku 1925


  Jestem Stefa Wcisło, ato mój dziennik. Postanowiłam go prowadzić, bo panna Jadwiga Muszyńska, moja wychowawczyni, powiedziała nam na lekcji, że warto prowadzić jakieś zapiski. Jest dziś 1 września 1925 roku, pierwszy dzień nowego roku szkolnego. Chcę zacząć ten ważny dzień od pisania swojego dziennika. Mam jedenaście lat imieszkam wWarszawie, stolicy Polski, przy ulicy Młynarskiej pod numerem siódmym. Mieszkam tam razem zmoją babcią Eleonorą ibratem, bo rodzice już nie żyją. Mój Tatuś zginał na wojnie zabity przez bolszewików, amoją Mamusię zamordował bandyta. Brat ma na imię Henio ijest ode mnie starszy odziesięć lat. On już jest dorosły. Bardzo go kocham imartwię się oniego, bo nie jest zdrów. Wtym samym dniu, gdy zginęła nasza Kochana Mamusia, Henio miał wypadek. Gdy szedł po ulicy ze swoim przyjacielem, panem oficerem, zktórym razem służyli wczasie wojny, to napadli na nich jacyś źli ludzie. Zakotłowało się iktoś wypalił zrewolweru, ainny dał po głowie. Mój braciszek został ranny ipan oficer też. To było prawie dwa tygodnie temu iHenio wciąż dochodzi do siebie. Nic nie mówi iciągle śpi, inawet nie mógł być na pogrzebie naszej Mamusi. Bardzo się oniego martwię. Pan doktor powiedział, że będzie żył iże niedługo znów wszystko wróci do należytego porządku.


  Nic nie było wporządku, kompletnie nic. Nie czuł inie widział, aż wkońcu dotarło do niego światło, które oślepiało oczy. Razem znim szum, zktórego wyłaniały się dźwięki przypominające mowę. Próbował się ruszyć, coś powiedzieć, dać jakiś znak, ale na próżno. Przeraziło go to. Chciał krzyczeć, agłos ugrzązł wgardle, wszystko zawirowało igłowa wtopiła się wpoduszkę.


  Potem były kolejne przebudzenia, światło już tak nie raziło, azcichnącego szumu coraz mocniej wyłaniały się głosy, ale on zbyt szybko tracił przytomność lub zapadał wsen, by pojąć, kto ioczym mówi. Minął kolejny tydzień iwreszcie usłyszał:


  – Znów otworzył oczy! Panie doktorze!


  Wokół zrobiło się biało. Świecono mu wtwarz, dotykano, zaglądano za koszulę. Wreszcie poczuł, że może wziąć wtym wszystkim udział.


  – Gdzie ja jestem, co się dzieje? –wychrypiał.


  – Chwała Bogu, że pan pyta –odpowiedział mu ubrany na biało człowiek zsiwiejącą bródką –chwała Bogu! Od dwóch tygodni czekamy na pana przebudzenie ina pana słowa, panie Henryku.


  – Ale gdzie ja jestem, co się stało, kim pan jest? –Próbował się podnieść, ale bez skutku.


  – Panie Henryku, awłaściwie panie kapralu –uśmiechnął się jegomość zbródką –jest pan wszpitalu wojskowym na Ujazdowie, aja jestem doktor Jerzy Gromulski.


  – Ale co ja tu robię?


  – To ważne pytanie, ale najpierw ja zapytam pana oparę spraw. Jak pan kapral ma na nazwisko, gdzie zamieszkuje ico osobie wie…


  – Henryk, Henryk Wcisło, mieszkam na Woli. Mieszkam wHrabiaku… tak, na pewno wHrabiaku. Już nie na Czystem przy Dworskiej, tylko wHrabiaku. –Doktor patrzył na niego dobrotliwie, aon starał się poukładać skrawki pamięci wjakąś sensowną całość –Nie, nie na Wolskiej, tylko na Młynarskiej wkamienicy Lisowskiego.


  – A najbliżsi?


  – A najbliżsi… –Heniek zająknął się –najbliżsi, oni…


  Chciał krzyczeć zwściekłości, lecz zamiast tego zaczął płakać.


  Czuł, jak na nowo ogarnia go fala zła, które mu wyrządzono, był jednak bezsilny inad chęcią rewanżu wziął górę niewyobrażalny smutek. Im bardziej pragnął przeklinać iwyzywać ludzi, którzy go skrzywdzili, tym jego spazm był głośniejszy.


  – Siostro, zastrzyk! –zaordynował doktor.


  Heniek poczuł ukłucie iznów zapadł wsen.


  Przeciągły świst gwizdka przeszył chłodne nocne powietrze. Aspirant Karol Denhel poczuł się jak na futbolowym meczu. Ten dźwięk był dla niego jak głos bojowej surmy. Kochał piłkę icały czas marzył, że się przebije do pierwszej drużyny Warszawianki. Miał na to nadzieję już cztery lata temu, gdy zgrupą buntowników opuszczał Polonię. Przecież założyli nowy klub po to, by zagrać wkońcu wpierwszym zespole! Prawie wszyscy spełnili to marzenie, tylko nie on… Prawy łącznik napadu Denhel dalej tkwił wdrużynie rezerw. Za wolny na skrzydłowego, aza słaby fizycznie, by grać bliżej środka.


  Gdyby umiał wózkować[1]… ale nie umiał. Walczył więc jak lew iprzeciwnicy bali się jego bezpardonowej gry. Co ztego, skoro sędziowie zawarli przeciwko niemu jakiś spisek, wyrzucając go zboiska za rzekome brutalne faule. Nawet się zdarzało, że nieradzący sobie zjego ostrą grą rywale atakowali go pięściami, na co reagowano dziwnie pobłażliwie, więc musiał się bronić sam. Robił to na tyle skutecznie, że to on, anie ci furiaci, wylatywał zboiska. Na futbolowym placu nie doceniano jego oddania.


  Jebał to pies, są miejsca isą ludzie, którzy cenią jego wytrwałość iwierność, myślał. Gwizdek rozległ się raz jeszcze, gdy poczuł klepnięcie wplecy.


  – Panie aspirancie, wchodzimy!


  Starszy przodownik Rutkowski przypomniał mu, gdzie jest ico ma robić. Denhel spojrzał na potężnego wąsatego mundurowego, poprawił okulary igrzywkę, która opadała mu na czoło, po czym sięgnął prawą ręką po pistolet, alewą przytrzymał kapelusz, by nie zsunął mu się zgłowy. Razem zinnymi ruszył naprzód. Służył wpolicji od niedawna ipo raz pierwszy brał udział wobławie. Drugi sygnał gwizdka był znakiem, że jego zespół ma ruszyć wgłąb podziemi soboru świętego Aleksandra Newskiego, araczej tego, co zniego zostało.


  Ruiny potężnej budowli zwieńczonej pięcioma wieżami ocebulastych hełmach były jeszcze do niedawna pilnie strzeżone, ale po zdjęciu mozaik, cennych posadzek imarmurów największa warszawska cerkiew została pozostawiona niemal sama sobie. Wdzień trwały prace rozbiórkowe irządzili tam robotnicy oraz saperzy, anocą ruiny obejmowały wswe panowanie szumowiny przeróżnego autoramentu. Od najgorszych cichodajek, lumpów idrobnych złodziejaszków po bandziorów izawodowych złodziei. Oczywiście taki przybytek nie mógł zwabić arystokracji podziemnego świata, kasiarze, kieszonkowcy, elita alfonsów ipodopieczne tego szczególnego impresariatu omijali to miejsce. Można ich było spotkać wpobliskich, sławnych hotelach Europejskim iBristolu, awieczór kończyli wkrólowej warszawskiej nocy –Oazie, którą prowadził człowiek nobilitowany dubeltowo –Jan Rawicz Weiss –zurodzenia ziemianin, azwyboru jeden znajlepszych kasiarzy.


  Wszyscy otym wiedzieli, ale wsłynnym nocnym lokalu policja nie mogła robić obław, bo kogo by zamknęła wkotle wraz zprzestępcami? Panów oficerów, przemysłowców, artystów, polityków iadwokatów, którzy bawili się zwyglądającymi na przykładnych izamożnych obywateli arystokratami półświatka. Agdyby nawet, to jakie zarzuty można im było postawić? Że ich żony, metresy ikochanki miały kosztowne perły, azkieszeni swych nienagannie skrojonych iuszytych znajdoskonalszych materiałów ubrań wyjmowali pliki banknotów? Na wszystko mieli kwity, aswoje już odsiedzieli, więc oco chodzi? Łatwiej było zrobić przesiew wśród złodziejskiej czerni, dlatego tuż po północy policja weszła do meliny wruinach soboru.


  Aspirant Denhel ze swoimi ludźmi miał za zadanie zaryglować pułapkę, wktórej się znalazły szumowiny. Był młodym oficerem, dlatego starsi koledzy dali mu to niewdzięczne zadanie, bo chcąc odciąć przestępcom drogę ucieczki, musiał się przecisnąć ze swoim oddziałem tunelem prowadzącym zkotłowni przy ulicy Królewskiej. To zadziwiające rozwiązanie powstało wcelu odsunięcia od monumentalnej bryły soboru mało eleganckich budynków technicznych, stąd kotłownia stała wstosownej odległości od świątyni.


  Pojawienie się przy tylnych drzwiach śledczych po cywilu imundurowych podziałało tak, jakby ktoś wczasie kinowego pokazu wyłączył projektor. Rozległ się okrzyk:


  – Policja Państwowa! Nie macie żadnych szans, ustawić się na środku iczekać wspokoju na dalsze polecenia!


  Ta komenda skutecznie podziałała na szemrane towarzystwo, bo zgiełk iporuszenie, które panowały wciemnych wnętrzach, ustały. Niemal jak brzytwą uciął zostały przerwane karciane rozgrywki, wymiana trefnych towarów ipicie wódki. Ludzie, którzy się znajdowali wśrodku, po chwilowym zrywie szybko ocenili swe szanse jako zerowe. Teraz nie pozostawało, już nic innego jak tylko liczyć na jakiś cud bądź pomyłkę.


  Szemrani pokornie poczęli się ustawiać na środku –tak jak tego sobie życzyli policjanci –iczekali na dalsze komendy. Gorączkowo przekazywano sobie plotki icynki, dokonywano szybkich transakcji. Ci, którzy pewni byli swego losu, wymieniali złotówki na najpewniejszą więzienną walutę –papierosy.


  Wciągu pierwszych kilkunastu sekund policjanci zdążyli już wyłowić doskonale znanych sobie przestępców. Kolejnych mieli wytypować po przejrzeniu dokumentów ikrótkich przesłuchaniach. Wtym czasie ekipa śledczych przeszukiwała zakamarki oraz porzucone pakunki iubrania. Było tego sporo iszybko zebrała się widoczna kolekcja trefnych przedmiotów. Tak oto zakończyła się pierwsza iostatnia taka akcja wruinach soboru, wkrótce kolejne wybuchy miały zmieść zpowierzchni ziemi jego ściany izasypać podziemia, aplac przed pałacem Saskim planowano wyrównać ielegancko przykryć brukiem.


  Aspirant Denhel popatrzył na ten ludzki zwierzyniec, zbiór indywiduów, zktórych dwadzieścia, amoże nawet trzydzieści okazów miało wkrótce trafić do aresztu przy Daniłowiczowskiej. Szkoda, że nie znalazł między nimi tego całego Wcisły. Jego miejsce powinno być wkryminale, anie wwygodnym szpitalnym łóżku.


  Nastała niedziela trzynastego września, ósma rano. Kapitan Juliusz Beniowski był na nogach już od godziny. To był jedyny dzień wtygodniu, kiedy mógł pospać dłużej, ale przyzwyczajenie, natłok myśli związanych ze służbą wwywiadzie oraz szum spowodowany rozrywkami ubiegłej nocy wyrwały go zobjęć Morfeusza.


  Kapitan spojrzał na zegarek, wstał, umył się izasiadł za biurkiem. Cały czas miał zaległą robotę, ale itak pochłaniało go coś zupełnie innego. Musiał posprzątać po skutkach akcji, wktórej brał udział wspólnie zHeńkiem. To, czego dokonali, nie potrzebowało rozgłosu. Ich praca była podwójnie, awtej chwili nawet potrójnie utajniona. To, że oakcji nie mogły się dowiedzieć prasa iopinia publiczna, było jasne jak słońce ito był ten pierwszy stopień tajności. Drugi oznaczał ograniczenie wiedzy na ten temat wsamym Oddziale II Sztabu Generalnego. Oakcji, podczas której wykradziono zsejfu bolszewickiej szajki dokumenty ipieniądze, wiedziało zaledwie kilku wyższych oficerów. Nie wszyscy wSztabie Generalnym iministerstwie popierali takie pomysły. Byli nawet tacy, którzy zrobiliby raban, tym bardziej że mieli trupy.


  Kilka tygodni wcześniej, wspólnie zHeńkiem oraz dwoma chłopakami Antkiem Bożyczką iszemranym Franiem zCzerniakowa, zrobili skok na kasę należącą do komunistów. Wtrakcie włamu Franio –jego dawny podkomendny spod Kijowa, poderżnął gardło niejakiemu Reniakowi, agentowi Kominternu itajnemu kasjerowi KPP[2]. Ta sprawa pociągnęła za sobą łańcuch wydarzeń. Inny komunista –radca Stróżyński, strzelił sobie włeb, ażona Reniaka zaginęła. Do tego bez śladu przepadł przyjaciel Heńka zdzieciństwa –Antek Bożyczko, aFranio ledwo uszedł zżyciem, bo ktoś podziurawił go jak sito strzałami zrewolweru.


  Heniek mówił przed akcją, że się nie robi skoków na sąsiadów, aprzecież komunistyczni agenci mieszkali wjego dawnym domu, wktórym wciąż miał matkę, babcię isiostrę. Być może złamanie złodziejskiego kodeksu honorowego rzuciło na nich jakąś straszliwą klątwę, bo najgorsze dopiero miało się wydarzyć. Tuż przed świętami splądrowano warsztat Heńkowego stryja oraz mieszkania Wlazły imatki. Heńka istryjka złodzieje nie zastali, wpadli za to na Gertrudę Wcisło…


  Juliusz Beniowski dotarł na miejsce zbrodni jako jeden zpierwszych, to, co zobaczył wmieszkaniu przy Wolskiej, wstrząsnęło nim. Na podłodze leżała bez tchu matka przyjaciela. Bez dwóch zdań była to zemsta za to, co zrobili, ale nie zemsta wywiadu na wywiadzie, lecz wywiadu na złodzieju ijego rodzinie.


  Wmniemaniu komunistów zwydziału wojskowego KPP icentrali wMoskwie włamanie przyniosło jedynie stratę pieniędzy, bo to, co najważniejsze, czyli lewe paszporty, pozostało wtajnych skrytkach. Mylili się, Heniek znalazł je izdążył zrobić kopie małym aparatem fotograficznym. Moskiewscy agenci iich polscy wspólnicy nie zdawali sobie sprawy ztego, że na ich szyjach zaciska się pętla. Wywiad miał wodpowiednim momencie powiadomić defensywę[3], nakryć całą siatkę iwyłapać agentów, agitatorów oraz łączników.


  Dla wąskiego kręgu wtajemniczonych w„dwójce”[4] był to majstersztyk, który, jak to wtakiej robocie bywa, przyniósł jednak parę efektów ubocznych. Gdyby kulisy sprawy wyszły na jaw, to głosy wojskowych oraz polityków byłyby zapewne podzielone. Jedni by bili brawo, ainni krzyczeli onadużywaniu władzy. Jakoś by się wywinęli, ale pewne jest, że nikt nie godziłby się na to, że Julek postanowił samodzielnie zdecydować opodziale pieniędzy.


  Miał ambicje, ate kosztowały. Uznał, że komórka, którą dowodził, będzie działać sprawniej, jeśli dostanie dodatkowe fundusze. Wiadomo, że takich sum, jakie są im potrzebne, nigdy by się nie doczekali, trzeba więc było zorganizować je samodzielnie. Julek doszedł do wniosku, że dobrze sytuowany oficer wywiadu zdziała więcej niż ten, który jest biedny jak mysz kościelna. Zabawa wkwatermistrza otwierała trzeci, najtajniejszy poziom akcji, adochodziło do niego jeszcze to, co nastąpiło później uGrubego Joska. Tam wwyniku splotu okoliczności doszło do strzelaniny zpułkownikiem Nowickim. Udział wpojedynku był uprzełożonych bardzo niemile widziany, aco dopiero awantura wszynku połączona zwymianą ognia!


  Zrozmyślania wyrwał go dzwonek telefonu, błyskawicznie sięgnął po słuchawkę ijeszcze szybciej zaklął zbólu. Po chwili już ostrożniej odebrał telefon.


  – Beniowski, słucham!


  – Panie kapitanie, tu doktor Gromulski –usłyszał podniecony głos. –Henryk Wcisło się ocknął, proszę natychmiast jechać do szpitala!


  Pierwszy raz Juliusz Beniowski nie żałował, że jego dom jest wciąż wbudowie. Gdyby kamienica, która rosła uzbiegu Powsińskiej iMorszyńskiej, już stała, gdyby kapitan był już lokatorem oficerskiego osiedla na Sadybie, to droga do Szpitala Ujazdowskiego zajęłaby mu co najmniej pół godziny. Jeszcze dalej miałby, mieszkając na Cytadeli, na szczęście czasy kwaterowania wpokoiku oficerskim bezpowrotnie się skończyły. Niedługo po zrobieniu sejfu komunistów wynajął sobie pokój wpensjonacie hrabiego Ledóchowskiego przy Przemysłowej. Nie było tanio, ale oficer „dwójki” musiał mieć lokum ztelefonem. Dodatkowym atutem była zawsze czekająca na klienta dorożka na gumach.


  Po błyskawicznej toalecie, ubierając się niemal wbiegu, kapitan Beniowski dosłownie wskoczył do dryndy ikazał się wieźć do Szpitala Ujazdowskiego. Sałata, widząc zaaferowanego klienta, zaciął konia iruszył wkierunku Górnośląskiej. Po dziesięciu minutach kapitan był już przed drzwiami sali, wktórej leżał Heniek. Okazało się, że niepotrzebnie się śpieszył, bo pacjent, do którego gnał wtakim pośpiechu, ponownie stracił przytomność.


  – Musieliśmy kapralowi Wciśle zaaplikować środki uspokajające. Bardzo źle zareagował na pytanie onajbliższych, ale zdrugiej strony to znak, że coś pamięta.


  – Kiedy się wybudzi?


  – To może nastąpić lada chwila, byłoby dobrze posłać po babcię isiostrę, dziś niedziela, awniedziele przychodzą około drugiej po południu. Najlepiej, gdyby były już, teraz. Zorganizuje to pan, kapitanie? Będziemy też musieli poinformować policję. –Gromulski porozumiewawczo spojrzał na wojskowego. –Oczywiście wtedy, gdy będzie absolutna pewność, że chory jest wstanie rozmawiać. Nie będziemy nadwyrężać jego sił iniepotrzebnie fatygować panów śledczych –zakończył zdelikatnym uśmiechem.


  – Zrobię to osobiście panie doktorze! Kapral rezerwy Wcisło to nie tylko mój były podwładny, ale także przyjaciel.


  – Wiem otym, pamiętam –doktor spojrzał na Beniowskiego zwyrzutem. –Przecież pan kapitan podkreślał to wielokrotnie.


  Dobrze, że na wszelki wypadek kazał poczekać dorożce. Szybko ruszył pod doskonale znany sobie adres –Młynarska 7. Dwa tygodnie temu mieszkał tam zamożny, samotny kawaler Henryk Wcisło. Po tragicznym wypadku wHerbaciarni przy ulicy Rynkowej Wcisło był wszpitalu, awjego obszernym pokoju ikuchni urządziły się jedenastoletnia siostrzyczka Stefania ibabka Eleonora Müller. Wcześniej zajmowały dwupokojowy lokal weleganckiej kamienicy zwanej Hrabiakiem przy Wolskiej 56. Ztego miejsca mało kto się wynosił, bo na Woli nie było lepszych kamienic. Babka iwnuczka nie wyprowadziły się jednak dla większych luksusów, lecz zpowodu mordu, który popełniono wmieszkaniu wHrabiaku na ich córce imatce.


  Śmierć Gertrudy Wcisło wstrząsnęła sąsiadami, zktórych dwóch także postanowiło przenieść się winne miejsce, trudno więc było sobie wyobrazić, by najbliższe jej osoby mogły pozostać tam dłużej. Babka iwnuczka przeprowadziły się więc do mieszkania Heńka.


  Kapitan nacisnął dzwonek, usłyszał szybkie, drobne kroczki idziewczęcy głosik:


  – Kto tam?


  – Kapitan Juliusz Beniowski –odpowiedział.


  Pół godziny później Stefa ijej babcia siedziały przy łóżku Heńka. Kapitan był następny wkolejce, wejdzie do środka po siostrze ibabci, oczywiście oile pacjent wciąż będzie przytomny.


  Szumowiny zatrzymane wruinach soboru zostały już posegregowane. Policyjny filtr zatrzymał większość znich. To był dobry połów, asprawy na tyle jasne, że szybciutko się znimi uporano.


  – Raz dwa ipo wszystkim –krzyknął wesoło aspirant Konrad Strasburger.


  – Rach-ciach, ciach –odpowiedział mu podkomisarz Hilary Pijanowski icała kompania wybuchnęła śmiechem.


  Aspirant Strasburger zaczął ich uciszać.


  – Csiii, panowie, cisza, teraz opowiem dowcip.


  Jak zwykle, pomyślał Denhel, który nie mógł się przyzwyczaić do błazenady Strasburgera.


  – A jakże by mogło być inaczej –ucieszył się Pijanowski.


  – Dyrektor pyta się sekretarki: Panno Alicjo, czy dała pani do gazety ogłoszenie, że szukamy nocnego stróża? Oczywiście panie dyrektorze, dałam! Ijakie są tego efekty? Natychmiastowe, panie dyrektorze, już pierwszej nocy okradziono nam magazyn!


  Pokój zdawał się eksplodować rubasznym śmiechem policjantów.


  Opowiedziany przez aspiranta kawał wydawał się Denhelowi żenujący, ajeszcze gorsze było to, że starsi koledzy śmiali się tak, że niewiele brakowało, by zaczęli się turlać po podłodze.


  Zczego tu się cieszyć, myślał, skoro to oni, policjanci, głośno śmiali się ztego, że Rzeczpospolita była państwem złodziei! Rzezimieszki wszelakiego autoramentu zatruwały życie porządnym obywatelom, oplatając kraj siecią utkaną zmniejszych iwiększych przestępstw.


  Polska daleka była od doskonałości, więc zdarzało się wiele kradzieży popełnianych przez głodujących amatorów, chcących do kawałka suchego chleba dorzucić choćby najcieńszą warstewkę masła. Ci byli łapani niemal od razu iwypełniali kryminały wcałym kraju, gorzej było zzawodowcami. Lista złodziejskich sprawności była dłuższa od tych, które zdobywali skauci, ibogatsza niż spis fakultetów na warszawskich uczelniach czy specjalizacji, jakie uprawiali lekarze. Przestępcy tworzyli prawdziwą armię, która kpiła sobie zładu, sprawiedliwości iprzede wszystkim zpolicji. Tymczasem ci, którzy powinni ztym zrobić porządek, mieli ze skali tego odrażającego procederu ubaw po pachy.


  – Efekt natychmiastowy, magazyn okradziony –śmiał się Hilary Pijanowski, ocierając łzę, płynącą mu po policzku.


  – Zatrudniasz pan stróża nocnego, atu… Rach-ciach, ciach towaru nie ma! –ryczał wywiadowca Chajzer.


  – Rach-ciach, ciach panowie –powtórzył Strasburger, puszczając do starszych kolegów oko. –Rach-ciach, ciach? –powtórzył jeszcze raz pytająco.


  – Rach-ciach, ciach!!! –odpowiedział mu zgodny chór.


  Karol Denhel wiedział, co to oznaczało. Starsi koledzy pójdą do knajpy oblewać łatwy sukces. Rach-ciach, ciach, kolejka za kolejką. Znów go będą zapraszać, aon grzecznie powie: „Dziękuję”. Oni wszystko traktowali powierzchownie, aon miał przecież do wypełnienia misję. Tamci się bawili, aKarol zostawał po godzinach, ślęczał nad papierami, wracał do spraw dawno porzuconych lub po prostu nierozwiązanych. Najbardziej jednak interesowały go te zakończone, wktórych szukał jeszcze drugiego dna.


  – Skaut Lolek szpera wpapierach, jak nic znajdzie wMinisterstwie Spraw Wojskowych brata Lenina idostanie za to przeniesienie do defensywy –usłyszał kiedyś teatralny szept Strasburgera, awchwilę później wybuch śmiechu śledczych.


  Nazywali go Skaut Lolek lub Harcerzyk, bo nie pił inie palił.


  Jakby tego było mało, uznano, że zachowuje się wsposób nazbyt dystyngowany, izostał także Panem Hrabią. Koledzy dokazywali znim na całego, koledzy oczywiście wznaczeniu rzymskim, gdzie każdy konsul miał na urzędzie swojego kolegę iniekoniecznie musiał go lubić. Ich strata. Ich, anie jego. Oni na zawsze pozostaną niedouczonymi, lekceważącymi swe obowiązki stójkowymi, których miejsce powinno być na komisariacie wStanisławowie. Agdzież tam wStanisławowie! To miasto wojewódzkie, więc byłby to dla nich zbytni zaszczyt. Powiat to wszystko, na co zasłużyli! Jakiś Kosów Poleski, Kołomyja albo Żydaczów, anajlepiej jedna ztych dziur przy granicy zSowietami. Tam niczego by nie zepsuli, bo tam nad wszystkimi panuje Korpus Ochrony Pogranicza.


  Tak powinno być, tymczasem te indywidua pracują wWarszawie imają czelność dowcipkować zjego pracowitości. Nie tylko ztego powodu nie był przez nich lubiany. Zazdrościli mu wykształcenia, szyku iznajomości. Jego ojciec –Antoni Denhel –znany warszawski prawnik, był przyjacielem Edwarda Rostockiego, wysokiego urzędnika Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, astryjek Olgierd radcą wresorcie sprawiedliwości. Mógł więc zrobić ztym towarzystwem wszystko, wystarczyłoby, żeby wczasie obiadu zRostockimi powiedzieć, kto pracuje wUrzędzie Śledczym. Był jednak honorowy, załatwi ich sam, równie skutecznie, jak będzie eliminował przestępców. Przyszedł do policji, by pokazać, co jest wart Karol Denhel isłowo przez niego dane.


  Jego powierzchowność ikultura osobista sprawiały, że nie traktowano go jak mocnego człowieka. Nie miał masywnej sylwetki, nosił okulary, miał dobre maniery igłęboką wiedzę, ale pozory myliły. Wydawał się szczupły, ale dobrze skrojone ubrania kryły mocne mięśnie, awiedza ociemnej stronie życia była nie mniejsza od tej, którą zdobył wbibliotece uniwersyteckiej. Nie afiszował się ztym, no, może czasami, podczas gry wfutbol, pokazywał, na co go stać. Pokaże to także policyjnym niedowiarkom, którzy sądzili, że jest za miękki na służbę wUrzędzie Śledczym.


  To chyba była jedyna państwowa posada, do której się nie ustawiały kolejki, lecz słynęła zwakatów. Wymagania były spore, awzamian oferowano kontakt zoszustami, złodziejami imordercami. Niewielu chciało nadstawiać karku wwojnie zbandziorami, więc nawet wwarszawskiej policji kryminalnej nie było pełnej obsady.


  – Panie naczelniku, strach się bać! –Tak podobno powiedział kiedyś jeden zpolicjantów, któremu zaproponowano pracę przy Daniłowiczowskiej, ale Karol Denhel nie mógł się bać, bo ONA potrzebowała bohatera. Musiał brnąć naprzód, płacąc wten sposób za deklarację podjętą wokolicznościach, wktórych ludzie zobowiązują się raczej do tego, czy posłodzą herbatę, czy też nie.


  To się stało podczas wizyty uRostockich. Już po obiedzie, gdy podano kawę, Edward Rostocki zapytał, ot tak dla podtrzymania rozmowy, jaką karierę wybierze Karol. Wszyscy spodziewali się, że student trzeciego roku prawa odpowie, iż zostanie adwokatem lub sędzią, tymczasem on wypalił, że chce pracować wwywiadzie wojskowym, Brygadzie Ochronnej[5] lub policji politycznej. Powiedział to dla zgrywy, tak dla zwykłej draki, po to by zaszokować towarzystwo izwrócić na siebie uwagę Leokadii. Wszyscy ucichli, bo przecież miał pójść wślady ojca lub stryjka, aon strzelił wnich słowami: „Chcę służyć w«dwójce», defensywie lub wBrygadzie Ochronnej”.


  Bez dwóch zdań cel został osiągnięty; rodzice podskoczyli, jakby ktoś dotknął ich siedzeń rozpalonym pogrzebaczem, aLeokadia wyprostowała się izpodziwem spojrzała mu woczy. Później jednak wypadki wymknęły się spod kontroli; Rostocki wyczuł intencje Karola ipostanowił go zgasić. Uniósł brwi ipowiedział:


  – To piękne, że tak wartościowy młody człowiek chce służyć wwywiadzie lub wPolicji Państwowej, chronić pana prezydenta irząd albo tropić szpiegów oraz komunistycznych agentów. „Dwójka”, defensywa czy Brygada Ochronna są ważne, ale Rzeczpospolitej zagraża inny, kto wie czy nie groźniejszy, wróg! Nasza młoda niepodległość zalewana jest falą złodziejstwa ibandytyzmu. Kasiarze prowadzą interesy niemal jak legalni przedsiębiorcy, oszuści budują majątki na nieszczęściu dziesiątek tysięcy obywateli. Nie można pozwolić na to, by rzezimieszki iladacznice śmiali się uczciwym ludziom wtwarz! Policja Państwowa robi, co może, ale na każdego funkcjonariusza przypada kilku typów spod ciemnej gwiazdy. Nasi ludzie są ofiarni, arząd nie skąpi pieniędzy. Może policjanci nie opływają wluksusy, ale przecież nikt nie jest tak pewnym pracodawcą jak państwo. Ludzie garną się do służby, bo są dodatki, sorty mundurowe, ochronki dla dzieci, mieszkania oraz emerytury. Brakuje jednak tych młodych iwykształconych kandydatów zpasją. Anajbardziej ich nieobecność doskwiera nam wUrzędzie Śledczym. Osoby pańskiego pokroju wzasadzie nie zgłaszają się do policji, ajeśli nawet, to omijają służbę wkryminalnej szerokim łukiem, bo praca wniej owiana jest złą sławą. To nie jest zabawa wSherlocka Holmesa, to nie obóz dla skautów, to poważna robota pełna niebezpieczeństw i,mimo licznych zachęt, nie możemy znaleźć chętnych do pracy. To zajęcie dla ludzi odważnych inierzucających słów na wiatr!


  Zapadła krępująca cisza. Zdawało się, że Rostocki wygrał licytację, ale niespodziewanie chłopak podjął ją, przebijając stawkę wywindowaną przez doświadczonego gracza ido tego wykładając na stół silne karty.


  – Ja się nie boję –odpowiedział. –Wstąpię do policji ibędę, jeśli to możliwe, służył wUrzędzie Śledczym.


  Mówił to, patrząc nie tyle na Edwarda Rostockiego, ile na jego córkę Leokadię. Matka Karola omało nie zemdlała, aojciec wyglądał na kompletnie zbitego ztropu. Rostocki był jak słup soli, bo nie spodziewał się takiego obrotu rzeczy. Chciał przywołać młokosa do porządku, tymczasem jego prowokacja obróciła się przeciwko niemu. Oczy Denhelów mówiły wszystko: „Jak nam to mogłeś uczynić, Edwardzie! Jak, czemu? Amoże się skończy na gadaniu ipodczas kolejnego spotkania Karol spokojnie będzie mówił ozmianie planów?”. Nic ztego, młody mężczyzna wstał iwyciągnął wkierunku Rostockiego rękę, mówiąc:


  – Dziękuję panu za pomoc wpodjęciu decyzji, która zmieni moje życie! Daję słowo, że swoim wyborem nie przyniosę zebranym tu wstydu.


  Awięc klamka zapadła.


  Skąd ta szalona decyzja rujnująca dotychczasowe plany? –zastanawiali się rodzice przyszłego policjanta. Co takiego uczyniliśmy, by nasz jedyny syn popełnił takie szaleństwo, gdzie zrobiliśmy błąd? Karol dokładnie wiedział. Rodzice nie zdawali sobie sprawy zniedźwiedziej przysługi, którą mu wyrządzili przed paroma laty.


  Gdy wiosną 1920 roku tuż przed maturą rzucił szkołę, by zaciągnąć się do wojska, zrobili wszystko, by uchronić go przed pójściem wokopy. Nim dotarł do zwykłej jednostki piechoty, przyszło do niego powołanie do jednostki żandarmerii polowej. Wykorzystując swoje koneksje, Denhelowie załatwili mu spokojną służbę na tyłach. Myśleli, że to uratuje synka przed całym złem, tymczasem wpakowali go prosto do piekła. Nie dość, że itak trafił wwir walki, bo wsierpniu przedpola Warszawy stały się linią frontu, to na dodatek to, co się działo wokopach, było wporównaniu ze służbą na tyłach chłopięcą zabawą. Nie wiedzieli, dlaczego ich syn się zmienił, czemu stał się małomówny, iże niemal każdego dnia walczył ze sobą, by nie wypalić przy domowym obiedzie: „Dziękuję wam, rodzice, że byłem żandarmem!”. Antoni iElżbieta Denhelowie byli nieświadomi tego, jak wyglądała jego „spokojna” wojaczka, abardziej niż wojenne odznaczenia ipochwały interesowało ich nie za co je dostał, lecz to, że zawalił rok nauki izopóźnieniem zdał maturę. To było dla nich ważne, anie prawdziwe problemy, które miał po wojnie ich wychuchany jedynak. Dręczyły go koszmary „bezpiecznej ispokojnej” służby wżandarmerii, nikomu się znich nie zwierzał, bo itak nikt by mu nie pomógł. Słuchał za to świergotu rodziców.


  „Nasz Lolek, nasza pociecha, nasz as, nasza przyszłość” –mierziło go to gadanie iżałował, że nie pojechał na studia gdzieś daleko, wbezpiecznej odległości od mdlącego, słodkiego zapachu rodzicielskiej opieki. Gdy zwierzył się kiedyś jednemu zkolegów, mówiąc, że kiedyś się zbuntuje, usłyszał:


  – Z ciebie, Karolku, taki buntownik jak zkoziej dupy trąba. Jest ci urodziców wygodnie, lubisz luksusy idomowe obiadki, więc będziesz tak gnił, póki cię nie wyrwie ztego jakaś babka.


  Za szczere, uczciwie słowa Denhel odpłacił koledze zerwaniem przyjaźni. Wiedział, że tamten miał rację, ale nie potrafił się ztym pogodzić iza to, co walnął prosto zmostu, skazał przyjaciela na ostracyzm, nie sądząc przy tym, że scenariusz przez niego przedstawiony okaże się tak precyzyjnym.


  Wizyta Denhelów uRostockich iwspólny obiad zmieniły jego życie, ale by tak się nie stało, gdyby nie siedząca vis-à-vis siedemnastoletnia córka gospodarzy Leokadia. Gdy ją ujrzał, usłyszał jej głos ipoczuł podczas powitania dotknięcie jej dłoni, postanowił, że zrobi wszystko, by ją zdobyć iuszczęśliwić. Na początek chciał się przed nią tak po prostu popisać, ajednocześnie zrobić na złość rodzicom.


  Ze zwykłej paplaniny wyszła jednak poważna deklaracja, która się zakończyła opuszczeniem uniwersytetu iwstąpieniem do policji. Zdawało się, że był to strzał wdziesiątkę, bo rodzice dostali to, co im się od dawna należało, isiedzieli zmieszani wmilczeniu. Za to Leokadia krzyknęła:


  – Brawo, ale pan jest dzielny, panie Karolu!


  To była nagroda, pierwsza zwielu, jakie miał nadzieję od niej otrzymać.


  Sprawy potoczyły się błyskawicznie, rzucił studia izamiast pisać pracę końcową iszykować się do aplikacji wktórejś zzacnych kancelarii prawnych, wstąpił na trzymiesięczny kurs wGłównej Szkole Policji wWarszawie. Ukończył go zpierwszą nagrodą, ana uroczystości było wielu ważnych ludzi zpolicji iministerstwa. Nie zabrakło też pracującego wWydziale Bezpieczeństwa Publicznego ojca Leokadii. Karol się ucieszył, bo na obecności Edwarda Rostockiego zależało mu bardziej niż na obecności ministra Raczkiewicza. Jeszcze ważniejsze od nagrody były przysięga iszlify oficerskie. Karol Denhel stanął wgalowym granatowym mundurze iwyrecytował:


  – Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu na powierzonem mi stanowisku pożytek Państwa Polskiego oraz dobro publiczne mieć zawsze przed oczyma; Władzy zwierzchniej Państwa Polskiego wierności dochować, wszystkich obywateli kraju wrównem mając zachowaniu, przepisów prawa strzec pilnie, obowiązki swoje spełniać gorliwie isumiennie, rozkazy przełożonych wykonywać dokładnie, tajemnicy urzędowej dochować. Tak mi Panie Boże dopomóż[6].


  Wten sposób został policjantem, awchwilę później mianowano go na aspiranta zzapewnieniem, że szybko awansuje na podkomisarza. Pamiętny obiad odbył się pod koniec 1924 roku, ajuż na początku września roku 1925 aspirant Karol Denhel, pełen werwy izapału, przekroczył drzwi Urzędu Śledczego przy Daniłowiczowskiej 3. Siedziba warszawskiej policji kryminalnej mieściła się, podobnie jak sąsiadujący znią Areszt Centralny, na tyłach ratusza. Starsi złodzieje mówili więc na areszt Ratusz, amłodsi Centralniak. Zzewnątrz budynek przypominał raczej szkołę lub urząd, któremu architekt nadał kształt wielopiętrowego renesansowego pałacu zelegancką attyką. Tylko niewielkie okna oraz okolony drutem kolczastym mur spacerniaka zdradzały, że wśrodku nie przebywają uczniowie lub urzędnicy, lecz przestępcy. Mogło się to wydawać nawet zabawne, że aresztanci siedzą wtak dostojnym gmachu, gdy dosłownie parę kroków dalej pracowali ci, za których sprawą się tam znaleźli. Siedziba warszawskiej policji kryminalnej mieściła się wodrapanej kamieniczce, wktórej wiele okien było zamurowanych, awejście przypominało bardziej prowincjonalny sklep niż poważny urząd.


  Nad drzwiami, do których wiodły trzy schodki, wisiał biały szyld znapisem Urząd Śledczy M. St. Warszawy, wykonany tak, że analfabeta mógłby wkroczyć do środka zpełnym przekonaniem, że odwiedza co najwyżej pocztę. Jednak nie szata zdobi człowieka, aopowadze instytucji nie zaświadcza wyłącznie jej siedziba. Wciasnym, marnie wyglądającym przybytku urzędowały najtęższe policyjne umysły, aspotkanie znimi miało być dla aspiranta Denhela wstępem do wielkiej przygody.


  Niestety Urząd Śledczy okazał się wielkim rozczarowaniem, praca wnim była żmudna inie polegała na misternych śledztwach idedukcji, lecz na mało efektownych działaniach uzupełnianych opisanie niezliczonych raportów. Ani romantyki, ani chłopięcej przygody, nie mówiąc już ointelektualnych emocjach. Zamiast wysublimowanych pojedynków zgeniuszem zbrodni profesorem Moriartym[7] był kontakt ze śmierdzącymi indywiduami, które ubabrane ekskrementami irzygowinami dokonywały swoich małych przestępstw. Do tego obławy inaloty na nory, wktórych mieszkali, pili iparzyli się jak króliki, wizytacje lupanarów imelin.


  Nie mniej rozczarowująca była kompania, zktórą przyszło mu pracować. Reklamowani mu przez naczelnika Maurycego Sonnenberga ijego zastępcę Ludwika Kurnatowskiego doświadczeni śledczy, od których miał się uczyć, nie wyglądali ani na herosów, ani na facetów, których ktoś siłą oderwał od pianin iksiążek, by skierować do pracy wpolicji. Wydali mu się nijacy, pozbawieni inwencji izblazowani. On też nie przypadł im do gustu, wiele wskazywało na to, że przeżyje tu chwile tak samo ciężkie jak wWarszawiance, gdzie nie chciano docenić jego umiejętności ioddania dla drużyny. Oczywiście nie było ceny, jakiej by nie zapłacił za przychylność Lodzi, ale okazało się, że już na starcie był przegrany, bo zasiadł do partii, wktórej grano znaczonymi kartami.


  Jej umysłem zawładnął robociarski syn bez szkoły, zwykły typek zWoli, nikt ztowarzystwa. Henryk Wcisło, jak to brzmi? Jak ktoś taki mógłby zaistnieć wsocjecie? Ubrany był jak trzeba iże przy pieniądzach –to ustalił bardzo szybko, ajeszcze szybciej, że ten jego szyk iprostactwo wywarły na Leokadii Rostockiej kolosalne wrażenie. Ten Wcisło zdobył ją nieomal zmarszu, podczas gdy on nieustannie był częstowany czarną polewką. Typek okręcił ją sobie wokół palca, zamykając rozgrywkę. To było niepojęte, bo Karol wielu, często dojrzalszym kobietom imponował imógł –gdyby tylko chciał –rwać je na pęczki. Nastoletnia pannica, otumaniona przez wolskiego cwaniaczka, nawet nie patrzyła wjego kierunku, co rozpalało go jeszcze bardziej. Taki miał charakter, im bardziej nie chciano go wpiłkarskim zespole, tym mocniej trenował izacieklej walczył omiejsce wdrużynie.


  Podobnie było zcórką Edwarda Rostockiego. Wydawało się, że sukcesy wmiłości iwfutbolowym teamie łączy bardzo wiele. Itu, itam zawsze jest szansa, że człowiek zrezerwy może się kiedyś na coś przydać. Wfutbolu aż do końca rozgrzewki jest na to szansa. Wielokrotnie bywało, że trenerzy zmieniali zdanie wostatniej chwili zpowodu jakiegoś widzimisię lub zmuszała ich do tego kontuzja jednego zgraczy. Wmiłości też widywano takie rzeczy, zdarzało się, że kandydat na męża odrzucany był tuż przed ołtarzem, ale tak jak wprzypadku futbolu, żeby wziąć udział wgrze, żeby wejść na boisko lub zbliżyć się do ołtarza, trzeba pierw należeć do klubu.


  Karol Denhel szybko iboleśnie dowiedział się, że wklubie Leokadii Rostockiej nie ma miejsca dla jego osoby. Jak to się stało? Gdy po raz kolejny chciał ją zaprosić do kina, odpowiedziała mu zdziwnym, rozmarzonym uśmiechem:


  – Nie mogę, drogi panie, bo umówiłam się zkoleżanką. Nie może nam pan towarzyszyć, panie Lolku, bo wszystkie bilety już wyprzedane.


  To podziałało na niego niczym płachta na byka. Leokadia nie powiedziała, dokąd idą, aon nie chciał być nieuprzejmy, więc postanowił nie pytać odalsze szczegóły. Miał to zrobić dyskretnie, tak by Leokadia doprowadziła go do kina, pod którym Denhel kupiłby bilet od konika. Później planował wejść do sali, atam… niby przypadkiem wpaść na nią. Nie wpadł, bo ona nie była umówiona zkoleżanką, lecz zjakimś młodym elegancikiem.


  Był młodszy od niego, ana sobie miał zkilkaset złotych –jak nic ze dwie oficerskie pensje. Denhel dosłownie wył wmyślach, rachując, jak dobrze ustawiony musiał być człowiek, który sięga po jego własność. Tak! Własność, bo aspirant traktował Leokadię jak swą zdobycz, żonę in spe. Szybko ustalił personalia złodzieja, który poważył się na zabór miłości jego życia, szybko też doszedł do przekonania, że znajdzie na niego jakiegoś haka.


  Wkrótce życie obdarzyło go miłym punktem zaczepienia, ktoś był na tyle uprzejmy, że obił tej wolskiej szumowinie mordę tak mocno, że ten –oile ztego wyjdzie –spędzi wszpitalu blisko miesiąc. Leokadia chyba nic otym nie wiedziała albo zapomniała już onim, jej nazwiska nie było wksiędze wizyt szpitala na Ujazdowie. Nie wiedziała więc także, że parę godzin wcześniej ktoś zamordował jego matkę, ajeden zjego najbliższych kolegów nie wrócił ze szkolenia wjednostce wojskowej.


  Coś za dużo zbiegów okoliczności, pomyślał aspirant Denhel iwyciągnął zbiurka kartkę.


  To był początek jego prywatnego śledztwa, które miało ustalić, kim tak naprawdę jest Henryk Wcisło. Jeśli przeżyje, opuści szpital iraz jeszcze zbliży się do Leokadii Rostockiej, to tylko po to, by wziąć udział we własnej klęsce. Nie minie parę miesięcy, jak skompromituje tego typa, wtrąci do więzienia iotworzy Leokadii szeroko oczy. Wtym kryminalnym konkursie to ona będzie jego główną nagrodą!


  III

  CUD NIEPAMIĘCI,

  CZYLI REKONSTRUKCJA ZDARZEŃ


  Zapiski Leokadii Rostockiej


  Warszawa, 22 września roku 1925


  Będzie wWarszawie metro, podziemna kolej, taka jak wLondynie, Paryżu Wiedniu iBudapeszcie. Dzisiaj to uchwalono ibardzo się ztego cieszę, bo muszę się zczegoś cieszyć. Ten kawaler, zktórym się spotykałam, przepadł. Może wolał ode mnie jakąś lepszą, ładniejszą? Nie wiem ipewno nigdy nie dostanę na to pytanie odpowiedzi.


  Pierwszy dzień wdomu. Dawno go tu nie było, prawie miesiąc. Niemal wszystko się przez ten czas zmieniło ibędzie zmieniać, bo postara się pomścić śmierć matki. Miał nadzieję, że Julek mu wtym pomoże, potrzebował go do tego bardziej niż kogokolwiek, chociaż zaraz po odzyskaniu przytomności omało nie wyrzucił go za szpitalne drzwi.


  – Paszoł won, po cholerę tu przyszłeś? –przywitał dawnego dowódcę iprzyjaciela słabym, chrypiącym głosem.


  Dla Beniowskiego było to jak mowa zzaświatów.


  – Przyszedłem, żeby ratować, co się da…


  – Czyli swoją oficerską dupę, tak?


  – Też, ale jeśli mi dasz dojść do słowa, to zrozumiesz, że dupa jak to dupa, jest zawsze ztyłu.


  – Aha… ratujemy twarz, karierę itak dalej. Czego ode mnie chcesz? Gadaj, bo jak nie, to wezwę lekarza iwyrzucą cię na zbity pysk.


  – Ustalmy może na początek, że to ja cię tu przywiozłem, adoktor Gromulski to mój człowiek. Jesteś wwojskowym szpitalu na Ujazdowie, jakbyś jeszcze tego nie zauważył. Ajakby szanowny pan nie wiedział, to jest bardzo duża różnica między leżeniem wtym przybytku aizolatką dla chorych wCentralniaku. –Mówiąc te słowa, Juliusz Beniowski chodził wokół łóżka, jakby był wykładowcą, który spaceruje po katedrze. –Chyba zapomniałeś, że wyciągnąłeś uGrubego Joska pistolet igroziłeś nim podpułkownikowi kawalerii? Pamiętasz czy nie?


  Heniek spróbował się podnieść.


  – Pamiętam, ale to ty doprowadziłeś do tego wszystkiego. Ten typ żyje? –zakończył, opadając ciężko na poduszkę.


  Tymczasem Beniowski nie przerywał swojego coraz bardziej irytującego spaceru.


  – Żyje ijest wdobrym zdrowiu, aty nigdy go nie spotkałeś, takie są fakty, októrych wiedzą policja iżandarmeria. Rozumiem ból po stracie matki, ale próba zabójstwa nigdy nie jest mile widziana, zwłaszcza jeśli ofiarą ma być przygodnie poznany wyższy oficer Wojska Polskiego. Nieważne, jakie były intencje ijak się to skończyło, ale to ty pierwszy wyciągnąłeś broń. Gdybyś dosięgnął oprawcy matki, to wtedy biłaby ci brawo cała Polska ito włącznie zpanem sędzią. Nikt inic nie przeszkodziłby wwypuszczeniu cię na wolność, ani uparty śledczy, ani nawet najostrzejszy prokurator.


  Wywód Beniowskiego nie zrobił na Heńku najmniejszego wrażenia.


  – W sumie gówno mnie to obchodzi. –Oczy Heńka wyglądały jakby były szklane, aon sam zdawał się nieobecny.


  – A chcesz dorwać drania? Myślisz, że już siedzi wkryminale za coś innego itylko czeka, aż ity tam trafisz po to, żeby go wykończyć na spacerniaku albo właźni? –ironizował Beniowski. –Jak narobisz mi smrodu, to nie tylko ty na tym stracisz. Wszyscy będziemy skończeni, zgnijemy wwięzieniu, twoja babka isiostra trafią na bruk, amorderca matki będzie się śmiał wkułak.


  Heniek nic nie odpowiedział, tylko przekrzywił głowę na bok, chcąc uniknąć wzroku Julka. Leżał tak zminutę, mieląc wskołatanej głowie przetaczające się przez nią myśli. Wkońcu obrócił się wstronę gościa. Kapitan zauważył, że wzrok Heńka stał się jakby rozumniejszy, że chory powoli porządkuje chaos izaczyna pojmować swoje położenie.


  – Już się uspokoiłeś? –Heniek kiwnął głową. –To dobrze, na początek dobra rada: nic nie pamiętasz. Nic anic, jeśli chcesz pozostać na wolności, pomścić matkę i… raz jeszcze spotkać tę pannę zdobrego domu. –Julek się uśmiechnął ina twarzy Heńka także pojawił się cień uśmiechu. –Kapujesz?


  – Kapuję, no bo naprawdę niewiele pamiętam… Co zFraniem iAntkiem?


  – Franio liże się zran, aAntek…


  – Co Antek?!


  – Antek dalej nie daje znaku życia.


  Na korytarzu rozległy się kroki, coraz wyraźniej zbliżające się do drzwi sali, wktórej leżał Heniek.


  – To na pewno policja, szpital miał ich poinformować, jak tylko odzyskasz przytomność. Zamykaj oczy, kimaj, ajak się wkońcu „obudzisz” izaczną cię odpytywać, to wiesz, co masz mówić?


  – Że nic nie pamiętam.


  – Brawo, wpadnę jutro, wtedy wyjaśnię ci, co jest grane wtym całym bałaganie. Trzymaj się, przyjacielu.


  Wtym momencie otwarły się drzwi, ado sali wkroczyli doktor Gromulski idwaj mężczyźni.


  – Panowie się poznają –medyk rozpoczął prezentację. –Kapitan Juliusz Beniowski, towarzysz broni kaprala Wcisły –Julek ukłonił się –ato panowie zpolicji, pan aspirant Marian Sokołowski ipan przodownik Maurycy Mrozek.


  – Już się znamy –odpowiedział Beniowski. –Panowie śledczy, oczywiście za zgodą moich przełożonych, przesłuchiwali mnie wsprawie tej napaści ijej tragicznych skutków.


  – Od dawna pan tu jest, kapitanie? –zapytał Sokołowski.


  – Od paru minut, niestety nie miałem znim żadnego kontaktu, wcześniej były tu jego babcia isiostra… Mogą panowie sprawdzić wksiążce wejść. Gdy przyszedłem, doktor Gromulski poinformował mnie, że Wcisło odzyskał przytomność, ale gdy wszedłem do pokoju, on zpowrotem spał. Niestety nie zdążyłem znim porozmawiać.


  – Jak to się stało, że my na końcu dowiadujemy się otym, że ważny dla nas świadek odzyskał przytomność? –Sokołowski spojrzał badawczo na doktora ikapitana.


  – To oczywiste, pani Müller ijej wnuczka oraz pan kapitan codziennie odwiedzają pana Wcisłę –odparł doktor.


  Policjanci wiedzieli, że nic nie wskórają, wksiążce wejść Oficerskiej Szkoły Sanitarnej widniały wpisy informujące otym, że wymieniona trójka każdego dnia pojawiała się wszpitalu. Oni też powinni byli tak zrobić, anajlepiej gdyby mieli pod drzwiami swojego człowieka, ale było to marzenie ściętej głowy. Liczba spraw przekraczała ludzkie pojęcie; kradzieże, włamania, pobicia, bójki iwreszcie morderstwa isprute kasy. Każdy dzień zasypywał warszawskich policjantów lawiną zdarzeń, spod której próbowali się wygrzebać.


  – Panie doktorze, czy są przeciwwskazania, by przesłuchać pacjenta? –spytał Mrozek.


  – Oczywiście, że nie, byleby tylko panowie go nie budzili.


  – Nie będziemy tego robić, poczekamy na korytarzu –powiedział Sokołowski iskierował się do wyjścia zsali.


  – W takim razie nic tu po mnie, widzę, że mojego przyjaciela czeka urzędowa rozmowa. Będę jutro ozwykłej porze, do widzenia panom. –Julek skłonił się itakże opuścił szpital.


  – Do widzenia, panie kapitanie –pożegnał go chór trzech męskich głosów.


  Tak jak chciał tego Beniowski, Heniek nic nie pamiętał. Odgrywanie przed policjantami, że ma wielką dziurę wpamięci, szło mu lepiej niż późniejsze poskładanie wszystkiego do kupy. Najpierw musiał się wyuczyć nowej historii, opowiedzieć ją śledczym igrać –co wsumie nie było trudne –ciężko chorego, który ztrudem ustalał to, co się znim stało. Po kwadransie policjanci dali mu spokój. Mieli wrócić następnego dnia, ale nowa sprawa związana ze zrobieniem pierwszej od kilku dni kasy kazała im zmienić plany.


  Zamiast śledczych do szpitala przyszedł Julek, który pomógł Heńkowi wzrekonstruowaniu zdarzeń iwzapoznaniu się ze scenariuszem ułożonym dla policji iżandarmerii. Heniek zaczął się raz jeszcze zagłębiać wmrok sierpniowej nocy.


  Po śmierci matki wziął kieszonkowy pistolet i,będąc wszoku, wyruszył na poszukiwanie mordercy, które zakończyło się rajdem po lokalach zwódką. Po drodze poznał eleganckiego, starszego od siebie gościa, który pił, bo miał jakieś kłopoty zżoną. Finał nastąpił na Gnojnej uGrubego Joska. Tam kompletnie pijanemu ipsychicznie rozbitemu Heńkowi odbiła palma. Zaczął dokuczać swojemu kompanowi, aten, choć do tej pory zdawał się zupełnie pozbawiony ikry, zareagował agresywnie ipo kozacku.


  Zaczęli się szarpać, aHeniek wyciągnął broń. Czuł już wtedy, że wdepnął wpoważną sprawę, bo gość, którego brał za belfra uczącego łaciny, okazał się niezłym zakapiorem. Wtedy do Herbaciarni Grubego Joska weszli poszukujący go Tasiemka, Kosiorek iBeniowski. Ito był prawdziwy początek końca! Okazało się, że typ, zktórym pił Heniek, nerwowo zareagował na pojawienie się Julka. Chodziło ożonę, którą kapitan ponoć mu podprowadził. Dalej poszło zgórki, Heniek dostał przez łeb własnym pistoletem, atracąc przytomność, usłyszał strzały.


  Podczas kolejnej wizyty Beniowski wytłumaczył Heńkowi, co dokładnie stało się wHerbaciarni Grubego Joska.


  – Ten gość, na którego wpadłeś wbarze Pod Setką izktórym pożeglowałeś do Grubego Joska, to podpułkownik kawalerii Aleksander Nowicki. Pech chciał, że kobieta, októrej ci tak wiele opowiadałem, miłość mojego życia, to… to żona Nowickiego. Dlatego jak mnie zobaczył, stało się to, co się stało. To zrozumiałe, że chciał mnie zastrzelić, więc wyszarpnął ci pistolet, po czym, żebyś mu nie przeszkadzał, walnął cię nim przez łeb jak kastetem. Wtedy ja sięgnąłem po swoją broń iwypaliliśmy po razie. Więcej nabroić nie zdążyliśmy, bo skoczyli na nas Tasiemka, Kosiorek itragarskie towarzystwo od Grubego Joska. Nowicki jeszcze się rzucał iryczał, że wszystkich pozabija ito ze mną na czele, ale na szczęście tragarze mocno go trzymali. Josek oczywiście nic nie widział ibywalcy jego lokalu także.


  Sypnęliśmy trochę groszem, rzecz jasna Josele, jako stary bojowiec, nic nie chciał przyjąć. Wygląda na zwykłego, grubego szynkarza, ale to wychowany wkonspirze charakterny gość, jemu nie trzeba było długo wyjaśniać, bo się zdarzały już wjego Herbaciarni różne trefne sytuacje. Słyszałem, że za rewolucji nie otakie rzeczy go proszono. Porobił trochę scen, ale wkońcu dał sobie wepchnąć do kieszeni dwie dyszki za stół, który mu połamaliście. Najważniejsze, że pułkownik Nowicki się uspokoił.


  Na początek przestał mówić do mnie per skurwysynu, apóźniej dał sobie założyć opatrunek. Przeprosiłem go, powiedziałem, że nie mieliśmy zEmilią żadnej okoliczności, tylko zamiary, które spełzły na niczym, bo ona nie chciała go zdradzić. Było wtym wtedy sporo kitu, bo przecież miała ze mną uciec.


  – I co, uciekła?


  Kapitan Beniowski ciężko westchnął.


  – Niestety, kobieta zmienną jest. Emilia po wszystkim została ztym raptusem. Ale to nieważne, liczyło się, że Nowicki nie chciał już się zabijać, tylko uścisnęliśmy sobie dłonie, tak jakby to był pojedynek. Uznaliśmy, że doszło do honorowego załatwienia sprawy, po czym Tasiemka wraz Kosiorkiem zawieźli go autem do domu. Cieć zkamienicy przy Mokotowskiej dostał stosowną zapłatę, by zeznać później policji, że pan pułkownik wrócił do domu owłasnych siłach, tylko troszkę nalany, anie zprawie odstrzeloną nogą iwleczony przez dwóch obcych gości. Emilii nie było, bo wtedy jeszcze miała wplanach rozpoczęcie nowego życia zniejakim kapitanem Beniowskim. –Julek uśmiechnął się smętnie. –Ateściowi pan pułkownik sprzedał historyjkę bliską prawdy, że brał udział whonorowym pojedynku. Oczywiście dla władz była zupełnie inna bajka, by ją potwierdzić, wypalił wpodłogę zpistoletu. Gdy przyjechało pogotowie, lekarz usłyszał, że pułkownik Nowicki trochę wypił iwlekko chwiejnym stanie postanowił czyścić prywatną broń, ta wypaliła iraniła nogę, akula wbiła się wparkiet. Wypadek podczas czyszczenia broni to dyżurna wymówka oficerów biorących udział wpojedynkach. Jak nie ma trupa albo rannego, to sprawie ukręcany jest łeb nieomal zurzędu. Oczywiście są czasami kary, jak popłynie krew, ale najczęściej się kończy na zamknięciu wtwierdzy.


  – W twierdzy?


  – Mieszka taki pan oficer na cytadeli albo wModlinie, spotyka się ze znajomymi wkasynie, arodzina przywozi mu obiady. Idzie przeżyć. Prawda?


  Heniek pokiwał głową.


  – Ale ja nie jestem oficer, awy nie braliście udziału wpojedynku, tylko wzwykłej strzelaninie…


  Beniowski odetchnął zulgą, Heniek zaczyna łapać, oco chodzi ijak ztego wyjść.


  – Otóż to, dlatego musimy teraz kombinować. Słuchaj dalej, co było, ijeszcze uważniej otym, co się nie zdarzyło, ale za to znalazło wzeznaniach. Pogotowie natychmiast zabrało Nowickiego do szpitala na Ujazdowie, atam… leżeliśmy już my. Zawiózł nas sałata, który był wczasie szamotaniny uGrubego Joska. Nazywa się Karaś, jest zferajny, nie przepada za policją, ado tego bardzo lubi zarobić za kurs sto złotych!


  – Julek… –powiedział Heniek proszącym głosem.


  – Słucham.


  – Zanim mi opowiesz, co mam mówić policji, jak odzyskam pamięć, to chciałem cię prosić opewną przysługę. –Mówiąc to, ścisnął Beniowskiego za ranną rękę.


  Kapitan ledwie się powstrzymał od syknięcia zbólu.


  Tak, to mogło boleć. Aspirant Karol Denhel był więcej niż niepocieszony, że to Sokołowski zMrozkiem, anie on, pracowali przy sprawie napaści na Beniowskiego iWcisłę. Na szczęście nie była to proszona kolacja czy też przedstawienie za biletami, więc młody śledczy zarządził własne, prywatne śledztwo. Zamiast, jak inni, wracać po pracy do domu wieczorami siedział wbiurze przy Daniłowiczowskiej izbierał informacje oswoim osobistym wrogu ijego otoczeniu. Wpierw była to tylko jedna, niezbyt wielka kupka papierów, która jednak szybko się rozrosła do rozmiarów sporej sterty. Materiałów itematów było tyle, że dla każdego znich trzeba było założyć oddzielną teczkę.


  Zaczął, rzecz jasna, od tej poświęconej Henrykowi Wciśle. Około północy skończył segregować dokumenty imógł ruszyć zpracą nad notatką podsumowującą informacje, które do tej pory onim zebrał. Choć raporty go irytowały, to jednak tym razem zapałał do nich miłością ipostanowił pisać je… sam do siebie. Uznał, że to pomoże mu uporządkować śledztwo, lepiej zbierać myśli oraz planować kolejne działania, wierzył też, że dzięki starannie sporządzonym notatkom iumieszczeniu ich wteczkach nie umknie mu żaden szczegół.


  Od początku zakładał, że musi kopiować dokumenty ze swojego prywatnego dochodzenia. Nie ufał bowiem nikomu, apoza tym uważał, że strzeżonego Pan Bóg strzeże. Pisał zmozołem, bo nie dość, że robił to przez kalkę, to na dodatek po wyczerpującym dniu padał już na twarz. Zacisnął jednak zęby iwzmacniając się kawą, parł naprzód, bo obiecał sobie, że dzisiaj spisze przynajmniej podstawowe dane ifakty, które udało mu się ustalić.


  Imię inazwisko podejrzanego –Henryk Wcisło.


  Data imiejsce urodzenia 27 IV 1904, Warszawa.


  Imiona rodziców –Władysław (†1920) iGertruda zdomu Müller (†1925).


  Narodowość –polska.


  Wyznanie –katolickie.


  Miejsce zamieszkania –Warszawa, ulica Młynarska 7 mieszkania 14. Wykształcenie –wydalony zklasy maturalnej szkoły Wawelberga.


  Zawód wyuczony –ślusarz po szkole kolejowej.


  Zatrudnienie –zakład mechaniczny przy ulicy Wolskiej, podejrzany jest tam współwłaścicielem.


  Służba wojskowa –1. Pułk Piechoty Legionów, kapral rezerwy odznaczony Krzyżem Walecznych za udział wwojnie bolszewickiej.


  Niekarany.


  Jeszcze niekarany, pomyślał Denhel izsatysfakcją odnotował, że zrobił pierwszy krok. Później wyciągnął kilka czystych kartek, ana każdej znich wypisał imiona oraz nazwiska krewnych iznajomych Wcisły; Eleonora Müller –babka, Stefania Wcisło –siostra, Jan Wcisło –stryj iwspólnik, Zofia Klajster zdomu Wyględa –kuzynka, Juliusz Beniowski –długoletni znajomy, były przełożony, kapitan WP Antoni Bożyczko –kolega zWoli, obecnie zaginiony. Wprzyszłym tygodniu opisze resztę danych izacznie zbierać materiały na ludzi zjego otoczenia. Zpoczuciem dobrze spełnionego obowiązku schował papier do kartonowej teczki, którą opisał:


  SPRAWA HENRYKA WCISŁY


  Główny podejrzany


  To na początek. Wkrótce nazwisk przybędzie, aniektóre znich będą miały swoje własne dossier. Na pewno czeka to Juliusza Beniowskiego, który na razie sprytnie pograł zpolicyjnymi śledczymi.


  Kapitan jako wojskowy ido tego pracownik „dwójki”, mógł skutecznie unikać przesłuchania albo przynajmniej je opóźniać, tymczasem był bardzo chętny do współpracy isam wystąpił do lekarzy iswoich przełożonych ozgodę na przesłuchanie, nim zdążyli otym pomyśleć policjanci zUrzędu Śledczego. Jego zeznania były rzeczowe ispójne. Wieczorem 21 sierpnia ubiegłego roku usłyszał, że jego kolega zdzieciństwa, apóźniej podwładny wwojsku, Henryk Wcisło został dotknięty straszną tragedią; matka Wcisły została zamordowana, aon sam wpadł wobłęd, ruszając wmiasto.


  Nie znalazłszy go ani wpobliskim kościele pod wezwaniem Świętego Wojciecha, ani też wmieszkaniu przy Młynarskiej, kapitan postanowił przeszukać lokale, wktórych spodziewał się zastać przyjaciela. Traf chciał, że spotkał go kompletnie zalanego na Krakowskim Przedmieściu, jak szedł od Nowego Światu wkierunku Karowej. Nie mogąc mu wyperswadować dalszej pijatyki, postanowił towarzyszyć awanturującemu się wdrodze do gospody Pod Retmanem na Mariensztacie. Wcisło zachowywał się niepoprawnie, był wulgarny iwniewybredny sposób dawał kapitanowi do zrozumienia, że jeśli nie ma zamiaru znim pić, to powinien go zostawić wspokoju. Juliusz Beniowski obiecał więc, że wychyli znim kielicha, uznał bowiem, że towarzysząc Wciśle, może go uchronić przed poważnymi kłopotami.


  Okazało się, że intuicja nie zawiodła wojskowego, ale kłopoty wynikły nie zpowodu fatalnego stanu Wcisły lecz zwykłego przypadku. Gdy zbliżali się do Wybrzeża Kościuszkowskiego, na wysokości szpitala położniczego iprzepompowni ścieków zaczepiło ich czterech mężczyzn. Najpierw poprosili opapierosy, aza chwilę ocałą resztę. Bandyci mieli nie tylko przewagę liczebną, ale ipistolet. Niemal równocześnie swoją broń wyszarpnął zkieszeni Beniowski. Doszło do walki, wktórej wyniku Wcisło otrzymał cios wgłowę, akapitan postrzał wrękę.


  Napastnicy nie byli przygotowani na zdecydowany opór, więc zbiegli, Beniowski bił wnich ze swojego pistoletu, ale kule nie dosięgły żadnego zuciekających. Wszystko to się stało na oczach dorożkarza, który jechał od strony mostu Kierbedzia. Udzielił im pomocy izachował się bardzo szlachetnie, bo za darmo odwiózł poszkodowanych do szpitala wojskowego Oficerskiej Szkoły Sanitarnej na Ujazdowie. Co prawda mogli się dowlec na piechotę do pobliskiego szpitala położniczego księżnej Anny Mazowieckiej, ale kapitan zbagatelizował obrażenia Wcisły, sądząc, że się za chwilę ocknie. Jego przypuszczenia były jednak mylne ipo otrzymaniu reprymendy od doktora Gromulskiego wie, że postąpił źle inigdy podobnego błędu już nie powtórzy. Dalej następowały szczegóły; liczne, lecz praktycznie nic anic niewnoszące do sprawy. Napastnicy wyglądali jak typowi apasze, awięc szukaj wiatru wpolu.


  Dorożkarz Feliks Karaś opowiedział to samo, choć owiele barwniejszym językiem:


  – Jechałem Nadbrzeżną od Retmana iskręciłem wKarową przy ściekach, no wiesz pan, tam gdzie gówno iinsze śmieci zrur pompują. Zobaczyłem sześciu facetów, najpierw myślałem, że przypalają papieroska, apóźniej się zaczęła szarpanina istrzały. Dwóch osunęło się na ziemię, ale jeden znich miał pistolet iklęcząc, walił zniego jak trzeba. Czterech gości dostało charakteru wnogach iwieli, jakby im ktoś tyłki tempertyną posmarował. Zaciąłem kobyłę ipodjechałem bliżej, okazało się, że tych dwóch napadniętych jest rannych. Młodszy koleżka miał rozwaloną łepetynę. Ktoś fachowo –musi być szpadryną –przypalantował mu włeb. Ten nieco starszy, co się przedstawił, że jest kapitanem Wojska Polskiego, był troszkie ranny wrękie. Ten zrozwaloną łepetyną był niegramotny, ale pan oficer jako przytomniak zarządził, że jedziemy do szpitala na Ujazdowie. Pod nosem był szpital, wktórym fachowo zajmują się akuszerką, no wiesz pan, tam babki dzieci rodzą, ale kapitan powiedział, że jego koleżka tylko chwilowo zaniemógł, więc się kazał wieźć do wojskowych, bo tam od tych spraw najlepsi fachowcy. Ja bym się troszkie bał, bo na tem Ujazdowie to podobnież na pacjentach ćwiczą wojskowe studenciaki ze szkoły medicznej, ale że on mundurowy, choć chwilowo po cywilu, to kazał walić tam jak wdym. Zapakowałem ich do dryndy krzyknąłem: Wio, Baśka! iwtry miga byliśmy wszpitalu. Pan kapitan okazał się klawy gość, bo chociaż za friko kursik wykonałem, żeby wspomóc bliźniego, to obskoczyłem od niego dyszkię. Złoty chłop zniego icharakterny, bo funfla isiebie samego ztarapatów wyciągnął ido tego nie żydził floty na sałacińskiego.


  Denhel był znatury nieufny izmiejsca zaczął się zastanawiać, czy aby na pewno była to dyszka, anie na przykład stówka, iczy kurs był dokładnie ztego miejsca. Aspirant skrzywił się na samą myśl otym, że Sokołowski iMrozek nie odpytali na okoliczność nocnej strzelaniny personelu szpitala, pracowników przepompowni imieszkańców kamienic nad Wisłą. Było to jego zdaniem skandaliczne zaniedbanie, które postara się wkrótce nadrobić. Najbardziej chciałby przesłuchać Wcisłę, ale wiedział, że, przynajmniej na razie, jest to niemożliwe.


  Oczywiście przesłuchanie typa zWoli dokonane tuż po tym, jak odzyskał przytomność, nie wniosło do sprawy nic nowego. Pamiętał mało, bo najpierw był pijany, apóźniej dostał po głowie. Takich drak policja notowała miesięcznie dziesiątki, choć rzadko kiedy się zdarzało użycie broni palnej, wgrę wchodziły raczej pięści, noże lub kastety. Sprawa nie do rozwiązania, jakich wiele, inawet pozycja jednego zposzkodowanych nie była wstanie wyczarować sprawców. Niby przypadek, ale Karol Denhel czuł wtym wszystkim coś trefnego ina szczęście śledczy podzielali ten pogląd.


  Ich, podobnie jak aspiranta, bardziej niż rozbój dokonany przez bandytów znad Wisły zainteresowało fatum Wcisły. Tego samego dnia zabito jego matkę, aon sam otarł się ośmierć. Żeby było ciekawiej, kamienica, wktórej mieszkała iwtragiczny sposób zakończyła życie matka Wcisły, była świadkiem romantycznego mordu popełnionego przez zazdrosnego kochanka. Sprawa radcy Mariana Stróżyńskiego, który przyprawił poroże sąsiadowi Michałowi Reniakowi, po czym zabił go istrzelił sobie włeb, nie została zakończona, ponieważ wciąż nie odnaleziono żony nieboszczyka.


  Do tego koleżka Wcisły, pracownik remizy tramwajowej Antoni Bożyczko, nie powrócił do domu. Po ćwiczeniach wojskowych chłopak przepadł jak kamień wwodę. Nic dziwnego, że wobec takiej liczby tajemniczych iniewyjaśnionych zdarzeń praca śledczych skoncentrowała się przede wszystkim na dwudziestojednoletnim, nienotowanym kapralu rezerwy, bohaterze wojennym iwspółwłaścicielu znanego warsztatu samochodowego zWolskiej. Gdyby mógł, to zarządziłby objęcie śledztwem iobserwacją także kapitana, wiedział jednak, że wprzypadku oficera ze Sztabu Generalnego jest to marzenie ściętej głowy. Aby wprowadzić taki plan wżycie, musiałby być nadkomisarzem, amoże nawet podinspektorem, ito zdobrymi koneksjami. Był aspirantem ito nie on wydawał rozkazy ipodejmował ważne decyzje. Ale nic straconego, zrobi to sam, bez niczyjej wiedzy ilepiej niż inni, ateczka zinformacjami dotyczącymi Beniowskiego będzie puchła aż miło. Zamierzał węszyć wokół Beniowskiego, ana razie zajmie się zaginionym kolegą Wcisły –Bożyczką.


  Wgłowie kapitana Beniowskiego wprost huczało od nadmiaru myśli, ale musiał wszystko rzucić dla przysługi, którą był winny Heńkowi. Punkt odrugiej wymknął się zPałacu Saskiego, gdzie mieścił się Sztab Generalny WP, by zdążyć na zakończenie lekcji uPlaterek przy Pięknej. Stanął wbezpiecznej odległości od budynku ipatrzył na wychodzące dziewczęta. Uczennica, która go interesowała, chodziła do ostatniej, maturalnej klasy, miała popielate włosy, zielone oczy iwyróżniała się wzrostem. Szybko wytypował tę, dla której się tu zjawił, iposzedł wślad za nią. Dziewczyna odpowiadała podanemu przez Heńka opisowi iszła wustalonym kierunku. Towarzyszyły jej koleżanki, których na szczęście ubywało. Na Pięknej było ich sześć, na rogu zEmilii Plater rozdzieliły się na dwie trójki, jedna skręciła wkierunku Alej Jerozolimskich, pozostałe, wtym ita, która go interesowała, poszły przed siebie Koszykową. Od Chałubińskiego dziewczyna była już sama, przy skrzyżowaniu zŻelazną przyśpieszył kroku izapytał:


  – Najmocniej przepraszam, czy panna Leokadia Rostocka?


  – Tak! –odpowiedziała, jakby ktoś wyrwał ją ze snu. –Tak, akto pyta? –dodała, już pewniej ispokojniej.


  – Moje nazwisko nic pani nie powie, ale nazwisko mojego przyjaciela zapewne wiele, przynajmniej on ma taką nadzieję…


  – Henryk?! –nieomal wykrzyknęła.


  – Tak. Henryk Wcisło to przyjaciel, którego mam zaszczyt, awidzę, że iprzyjemność, reprezentować. –To mówiąc, skłonił się, ujął jej dłoń ipocałował. –Nazywam się Juliusz ito pani musi na razie wystarczyć, moje nazwisko nie potrzebuje rozgłosu, podobnie jak sytuacja, wktórej się znalazł nasz wspólny przyjaciel…


  – Co znim?


  – Interesuje to panią? To dobrze, bo Heniek bardzo się bał, że straci pani zainteresowanie jego losem…


  – To on stracił zainteresowanie mną, anie ja nim!


  – Niezupełnie. On nieomal stracił zainteresowanie życiem, Heniek przeżył straszne chwile, tuż po tym, jak się rozstaliście, dowiedział się, że zamordowano jego matkę. –Twarz Leokadii wyrażała zdumienie iprzerażenie. –Później wcale nie było lepiej, wnocy napadnięto go na ulicy iciężko pobito, na szczęście wszystko jest już wnależytym porządku iod dzisiaj Heniek znów jest wdomu!


  Leokadia nie chciała, by wyszła ztego scena jak zjakiejś taniej powieści dla starych panien, ale nie mogła powstrzymać łez, które popłynęły jej po policzkach.


  Pierwszy tydzień wdomu minął Heńkowi na wizytach; Julek Beniowski, Tata Tasiemka, stryjek Janek, chłopaki zsąsiedztwa: Witek Chachorek iLeszek Gryń. Ci ostatni chcieli go nawet częstować pierwszorzędnym bimberkiem od Genia Aptekarza, ale im grzecznie tego poczęstunku odmówił. Chłopaki się tym specjalnie nie zmartwili izrobili na poczekaniu ćwiarteczkę za jego zdrowie ipomyślność. Najważniejsza wśród odwiedzających była, rzecz jasna, Leokadia. Dziewczyna zrobiła ogromne wrażenie na babci Eleonorze iStefie, szybko się polubiły iznalazły wspólny temat, którym była troska ojego zdrowie. Dzięki temu Heniek żył jak pączek wmaśle iszybko wracał do zdrowia. Inny bodziec otrzymał od stryjka Janka, którego wizyta uspokoiła go ipodniosła na duchu.


  – No ico, mój wspólniku? –zaczął stryjek. –Kiedy wpadniesz do warsztatu, żeby zobaczyć, jak kwitnie nasz interes? Warsztat został pięknie odnowiony, na zewnątrz nowy tynk, awśrodku odmalowany, lamperie są prima sort! Wkantorku ustawiłem dwa nowe biurka ipiękne krzesła. –Stryjek opowiadał zdumą, aHeniek chłonął jego słowa. –Zamontowałem też elegancki ustęp, no iwkońcu nasi mechanicy mają fest łazienkę. –Tu zrobił minę jak magik, co robi hokus-pokus. –Ito zciepłą wodą!


  Heniek wysłuchał stryjka ze wzruszeniem, bo jeszcze niedawno była to skromna buda, ateraz… Czuł dumę, bo jego pieniądze ikontakty pomogły rozhulać interes, ale po chwili wzruszenia się przestraszył. Warsztat miał być przykrywką dla jego kasiarskich interesów, pompował więc wniego pieniądz, ale teraz… Teraz będzie musiał wyciągać zniego solidny zarobek, bo to jego jedyne źródło utrzymania. Wjednej chwili przeszedł mu dobry nastrój, po prostu się zląkł, czy wszystko nie pęknie jak mydlana bańka. Miał jeszcze odłożone pieniądze, ale była to żelazna rezerwa, były place, ale to też już ostateczność. Stryjek spostrzegł niepokój na twarzy Henia izmiejsca go uspokoił.


  – Wspólniku, coś taki strapiony? Stać nas na to, wszystko się kręci jak ta lala, amoże zapomniałeś, że startujemy zpompą ibędziemy tankować benzynę? Stacja paliw obok warsztatu iwszystko to przy szosie na Poznań, to jak kopalnia złota!


  Heniek odetchnął iwgłębi serca poczuł ulgę.


  – Stryj to prawdziwy magik!


  – Ja? To twój projekt, tyś wpadał na pomysły ity sypnąłeś forsą, kiedy było trzeba. Moja zasługa jest taka, że ja to zacząłem, apóźniej krok po kroku wdrażałem to, co przyszło ci do głowy. –Stryjek wprost promieniał. –Heniek, mordo ty moja, podporo rodziny, dzięki temu interesikowi mamy zabezpieczoną przyszłość, ity, ija, imoje dzieci. Felek wtym roku zdaje maturę, aZiuta kończy szkołę powszechną inie muszę się bać, że nie wydolę na dobre gimnazjum.


  Heniek słuchał tego, potakując głową.


  – A ty, Heniek, kiedy się ustatkujesz? Jak czas żałoby minie, trzeba będzie troszkę gotówki wydać na jakie wesele.


  – Ja się tam nie śpieszę.


  – No tak, bo teraz łatwiej to co iowszem załatwić jeszcze przed ślubem –zaśmiał się stryjek.


  – Trzeba jeszcze mieć zkim.


  Heńkowi nie było do śmiechu, kochał Leokadię ipragnął jej, ale cały czas traktował dziewczynę jak marzenie senne. Bał się, że kiedyś się obudzi zniczym, apytania takie jak stryjka wytrącały go zrównowagi. Jego życie rozleciało się na kawałki imusiał je jakoś ułożyć. Zrobienie tego zLeokadią byłoby piękne, ale ipiekielnie trudne.


  ***


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [1] Wózkować –wtedy: kiwać, dryblować.


  [2] KPP –Komunistyczna Partia Polski.


  [3] Defensywa –policja polityczna.


  [4] Oddział II Sztabu Generalnego Wojska Polskiego zajmujący się wywiadem.


  [5] Protoplasta Biura Ochrony Rządu.


  [6] Przysięga polskiej Policji Państwowej.


  [7] Profesor Moriarty –rywal Sherlocka Holmesa, głównego bohatera powieści kryminalnych Arthura Conan Doyle’a.
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